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Tratwiarze z Rożmberka
W jednej dolinie ze stromymi skałami i licznymi lasami znajduje się przepiękny zamek Rożmberk, dawna siedziba władców, których znakiem była róża z pięcioma płatkami. Pod zamkiem znajduje się mała wioska. Są to domki, w których żyją dobrzy i pracowici ludzie.
W jednym domku tuż koło samej rzeki żyła bardzo liczna rodzina. Liczyła łącznie trzynaście ludzi. Czterech rosłych młodzieńców, sześć córek i jeden młody chłopiec – dzieci tratwiarza i jego młodej żony. Synowie uczyli się od swego ojca tratwiarskiego rzemiosła, dziewczęta natomiast pomagały matce podczas robót domowych. Gotowały, prały, sprzątały, cerowały, innymi słowy chętnie matkę we wszystkim wyręczyły.
Jedynie najmłodsza pociecha, synek Jędrzej, sprawiała rodzicom kłopoty. Nie nadawał się kompletnie do niczego. Kiedy pozostawili go w jakimś miejscu, to stał tam przez pół dnia. Stale był głodny i wszystko wypadało mu z rąk.
„Tato,“ powiada matka, „wyślij go gdzieś w świat, z pomocą Bożą gdzieś się może załapie. Tutaj do niczego nam się nie przyda, tylko pląta się nam pod nogami… Poczekaj, zawołam go, znowu siedzi gdzieś na gałęzi i wyciąga jajka z gniazd szpaków. Jędreeeeek…“
„Co się dzieje, mamusiu? Siedziałem za kominem i obserwowałem dym.“
„Jędrek, wczoraj skończyłeś czternaście lat,“ powiada do niego ojciec, „tutaj w niczym nam nie pomagasz. Musisz wyruszyć w świat! Aż czegoś pożytecznego się nauczysz, to wróć z powrotem do domu!“ Wszyscy pożegnali się z Jędrkiem, mama dała mu kilka placków ziemniaczanych, tata dołączył pięć krajcarów i Jędrzej wyruszył w drogę. Nie wiedział wcale gdzie, w którą stronę się udać, ale postanowił, że pójdzie wzdłuż prądu Błękitnej Rzeki, przy której znajduje się dużo młynów i wsi. Być może spotka się z dobrymi ludźmi, którzy czegoś go nauczą.
Kiedy Jędrzej maszerował przez zieloną dolinę, to synowie z ojcem właśnie szykowali się do swego pierwszego spławu. Robotnicy leśni już dostarczyli nad rzekę ścięte drzewa bez gałęzi, trzeba było je już tylko związać i spławić do odległego tartaku.
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